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“Śnię wspaniałe pomysły”. Fantastyczne światy międzywojennej 

poezji Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego 

 

Lata międzywojenne, na które przypada początek drogi twórczej Konstantego Ildefonsa 

Gałczyńskiego, to okres kształtowania się zarówno charakterystycznych cech stylu poety, jak i 

krystalizowania i precyzowania obszaru poetyckich zainteresowańi. 

Już wówczas ujawniły się najbardziej znaczące elementy poezjotwórstwa Gałczyńskiego : 

wrażliwość  na sprawy społeczne, liryzm, muzyczność, a przede wszystkim groteska 

sąsiadująca z baśniową fantastyką w widzeniu świata. 

Świat pozornie bliski i znany objawia się w tej poezji w postaci uniezwyklonej wyobraźnią 

Gałczyńskiego, nadającą wszystkim przestrzeniom i przedmiotom wokół niezwykłego blasku 

i otaczającą je aurą fantazji i cudowności. Tak w sferze ducha, jak i materii możemy odnaleźć 

tu kilka co najmniej nakładających się na siebie płaszczyzn i poziomów tworzących 

niepowtarzalną fantastykę tej poezji. “Śnię wspaniałe pomysły”, “śnię ogromne pomysły”, 

“śnię szalone pomysły” – incipity kolejnych strof wiersza Pomysły są zrealizowaną w 

późniejszej twórczości zapowiedzią korzystania z inspirującej i kreatywnej wyobraźni 

onirycznej. Sypialnię nie bez powodu nazywa wszak poeta “astralną komnatą”, w której on 

sam jest jak “lunatyk miesięczny”, “chciwiec stary”, co “gwiazdy w kieszeń pakuje, “jak 

srebrne talary”, pełnymi garściami czerpie bowiem ze skarbca, jaki  otwiera przed nim sen i 

noc. Księżycowa sceneria, cisza, widmowe kształty świata skrytego w mroku sprzyjają 

fantazji i marzeniu, pozwalając snuć rojenia na temat tego, co nieznane i tajemnicze, a czasem 

groźne i niesamowite, jak w wierszu Opętanie: 

    Moje noce, zalęknione, infernalne, 
    na skrzydliskach zielonych się kołyszą, 
    opętane straszydłaki, sny astralne 
    suną do mnie i wibrują nocną cisząii. 

Przestrzeń senna to wielka, fascynująca, nie zbadana terra incognita, w której króluje 

podświadomość, mroczne siły biorą we władanie ludzkie jestestwo, a obrazy rzeczywistości 

sąsiadują z profetycznymi wizjami przyszłych zdarzeń. Przynosi też zapomnienie o troskach i 

pociechę, choćby nawet była to tylko złudna obietnica rodem z ludowych wierzeń: 

    Gdy ci się coś przyśni 
    na przykład gałązka wiśni, 
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    to wiedz, 
    że to znaczy szczęście – 
    bo wiśnia we śnie znaczy, 
    że koniec twej rozpaczy 
    i że będziesz szczęśliwy 
    coraz częściejiii. 

Nie tylko zresztą sen pozwala Gałczyńskiemu widzieć świat inaczej. Efekt niezwykłości i 

fantastyczności osiąga poeta przepuszczając rzeczywistość przez filtr wrażeń uzyskiwanych 

dzięki literaturze, poezji, muzyce, wyobraźni, a nawet ... używkom, jak choćby tak chętnie 

pijanemu przez artystów alembikowi, czyli wódce przepalance, czy kokainie, o których pisze 

w Balladzie o trąbiącym poecie. Poecie, cierpiącym wprawdzie na nerki, który jednak 

    jak się urżnął, to zwykle mówił: 
- Moja muza jest górna i chmurnaiv. 

- i żył w dziwnym świecie groteskowo - makabryczno - erotycznych alkoholowych urojeń, 

zwidów i doznań: 

    i smażył głowę panienki, 
    i zrobił twarz goryla. 
    Och, to było straszne! 
    coś, niby nekrofilia. 
 
    (Kondukty kotów niebieskich 
    szły w średniowieczny tan. 
    A potem był świt bolesny 
    Koloru  b l e u  m o u r a n t )v. 

A w innym wierszu bujna egzotyczna przyroda Brazylii, namiętność i alkohol łączą się w 

jedną wizję: 

   I jeszcze co? i co jeszcze? W dalekim kościele dzwony. 
   2-ga w nocy. Park przed oczami chodził jak tygrys zielony. 
   Usta tak bardzo blisko. Gwiazdy tak bardzo wysoko. 
   Może to jest poezja, a może tylko alkoholvi. 

Wiersze Gałczyńskiego to wiersze – opowieści, w których podmiot liryczny – narrator z 

detalami i bardzo obrazowo opisuje rzeczywistość dookolną. W tych scenkach rodzajowych 

oddających bujność życia w jego najróżniejszych przejawach – od najbardziej intymnych i 

osobistych po oficjalne i masowe – widzenie zwyczajne i widzenie poetyckie, realia i 

marzenia nieustannie splatają się ze sobą jak osnowa z wątkiem, tworząc niepowtarzalną 

materię, której wzory są znakiem rozpoznawczym poezji Konstantego Ildefonsa. 

Poeta podgląda i podsłuchuje świat, opowiada o nim barwnie, z gawędziarską swadą i tak  

charakterystycznym dla niego żartobliwo - kpiarsko - groteskowym poczuciem humoru. Jak w 

scenie z poematu Koniec świata. Wizje świętego Ildefonsa czyli Satyra na Wszechświat, w 
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którym sparodiowana apokalipsa czy może raczej proletariacka rewolucja, tak np. wygląda w 

plotkarskiej wersji bab handlujących na rynku: 

    Na dole przed Akademią, 
    w małe zebrane kupki, 
    płakały nad biedną Ziemią, 
    rajcowały miejskie przekupki: 

- Czy pani widzi? 
- Nie widzę. 
- Toć widać tam i tu: 
- coś takiego idzie 
- niedobre. 
- Szu szu! 
- Szu szu! 
- Toć widziałam, moja pani, 
- szło wyraźnie od plebanii, 
- szło szło 
- szło szło  
- To. 
- W gazecie także stojało, 
- czarno na biało. 
- O! 
- Qui 
- Pro 
- Quo. 
 
- To kara boska ... 
- Co co? 
- Co co? 
- A ten Kosmos ... 
- Biedna, stara Kosmoskavii. 

Śmiało i bez skrupułów trawestuje i parodiuje Gałczyński zarówno w sferze obrazowania, jak 

i leksyki znane toposy i mity, zmieniając ich sensy na żartobliwe, oswajając i burząc  ich 

uświęconą tradycją powagę, patos i dostojność. W cytowanym poemacie, żeby czytelnik na 

pewno nie miał wątpliwości co do źródeł inspiracji, odsyła poeta do wykpionego żartobliwie 

pierwowzoru: 

    Kosmiczna zaczęła się chryja 
    z całą straszliwą atmos – 
    fer¹. Vide œw. Jan, 
    Apokalipsa – Pathmos : 
    Słońca zgasły i gi- 
    nęły, tonęły w oddali. 
    Gwiazdy spadały jak figi, 
    a Żydzi je sprzedawaliviii. 

W twórczości Gałczyńskiego w zadziwiający sposób groteska sąsiaduje z czystą  liryką, ze 

światami, które mają swoją własną muzykę, i gdzie nawet “schody są melodyjne” (zob. 

Canticum canticorum), drabiniasty wóz jedzie “nucącymi koły” (zob. Wóz), wołającymi “rytm 
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potężnych marzeń”, “Gwiazdy śpiewają chwałę wieczoru” (zob. Egzotyki 

nieprawdopodobne), a w jednym z wierszy śpiewa nawet “mleczko w wymionach słynnych 

krów” holenderskich ... (zob. Ha, ha, ha, Haga!). Przestrzeń w poezji K.I.G. jest przestrzenią 

muzyczną, grającą i śpiewającą na wiele głosów. Kierunek wzajemnych wpływów przestrzeni 

i muzyki jest zresztą dwustronny. W wierszu Koncert wrażenia słuchowe zamieniają się we 

wzrokowe, malując w wyobraźni obraz cudownych ogrodów, w których każdy element 

pejzażu ma swój  odpowiednik w dźwięku innego instrumentu, składającego się na całą  

orkiestrę. Podobnie jest też w Koncercie fortepianowym, w którym Coda, to 

    Uspokojony ocean. 
    Nie szumi fala. 
    Ten wiatr jest piękny, piękniejszy, 
    gdy się oddalaix. 

Muzyka u Gałczyńskiego jest muzyką mówiącą, opowiadającą własne historie, 

wyczarowującą nie istniejące realnie przestrzenie, które jednak mają swoje kształty, barwy, 

wymiary: 

    Kto mówi? Mówi muzyka. 
    Jeszcze się podnieś, jeszcze się schyl, 
    przebiegnij po klawiaturze. 
    To nic nie znaczy, to tylko tryl, 
    to tylko z trylów róże. 
    To są te gaje prawdziwych snów, 
    te dłonie i te dotyki, 
    i to, co wznosi się, i znów, i znów 
    plastyczniejące muzykix. 

Muzyka porywa i zagarnia obszary wyobraźni: 

    I motylków było tak dużo! 
    Nie wiedzieć już, czy nie z muzyki wyleciały 
    te motylki, te 89, te madrygały, 
    100 000 very much, bardzo dużo. 
    Dzieci, które na bal wpuszczono, 
    niosły w palcach swoją duszę zachwyconą 
    i śpiewały i klaskały, i wołały, 
    że  te motyle latałyxi. 

Każde uczucie, każda emocja – od najsubtelniejszej do najbardziej gwałtownej – może być 

oddana przez muzykę i poezję. Muzyka buduje tu świat. Bal u Salomona to jakby muzyczno-

poetycka symfonia, której tony wprowadzają w egzystencjalno-społeczne nastroje i odczucia, 

wiodące już to “w niezapominajki, w bajki,/ w takie tony, które jeszcze nic nie znaczą,/ ale 

piękne są i już jak dorośli płaczą”, już to “w chaosy powikłań,/ w tropikalną furię, w gin 

diabelski,/ aż w morderstwo, wzdłuż ścian smugą, smugą, / kocią łapką, w okno, przez 

gałązki,/ aż na niebo, w nonsens, w konstelacje,/ w katarynkę Wielkiej Niedźwiedzicy”xii. 
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Natężenie nagromadzonych uczuć znajduje upust również w opisach zjawisk ujawniających  

piękno i moc potęg natury, która też tworzy swoją własną muzykę: 

    Nadchodzi noc śniegowej klęski 
    i na tańczących płatkach, wietrze, 
    na burzy całej, jak orkiestrze 
    gra uwerturę Cherubinixiii. 

Muzyczność obecna jest w tej poezji na każdym kroku – pośrednio i bezpośrednio – zarówno 

w warstwie przedstawieniowej, jak instrumentacyjnej i wersyfikacyjnej. 

Wzorem dawnych rybałtów czy bajarzy śpiewa Gałczyński swą pieśń o świecie 

przypominającym często  niezwykłą baśń, w której tonacja liryczna idzie w parze z 

groteskową, a aktualne wydarzenia i twory wyobraźni i fantazji wzajemnie się wspierają i 

uzupełniają, układając się w poetycko - kpiarsko - zawadiacki obraz rzeczywistości. 

Poezja jest odbiciem świata, ale nie jest jego lustrem – jest raczej cieniem i jak cień świat ów 

zmienia, upiększa, nadaje tajemniczości i niezwykłości, która łudzi i omamia zmysły. Tak 

właśnie mówi o sobie upersonifikowana Poezja w wierszu Zoo: 

    Jabłoń kwitnąca na szynach, 
    pachnę w milczeniu – 
    cień odbity na ścianie – 
    głupie ptaki na cieniuxiv. 

Nawet zwyczajny letni upał zyskuje w poezji Gałczyńskiego nowy wymiar, bo “Nie tylko źle 

jest na ziemi,/ w raju jest też niewesoło: /  Patrzcie – kroplami wielkimi / pot z twarzy spływa 

aniołom”xv. Mieszkańcy biblijnego edenu odczuwają skwar równie dotkliwie, co śmiertelnicy, 

i nawet “Bóg Staruszek / dzień cały wodę sodową/ trąbi”. Bardzo zresztą ziemski ten raj : są 

ulice, jest handel, aniołowie się pocą, jezdnie opustoszały. 

W kreowanych światach poezji Gałczyńskiego często wykorzystywany jest chwyt poetycki 

groteskowego a’rebours – to, co ziemskie, staje się czarodziejskie, cudowne i niezwykłe, a to, 

co zaświatowe i niebiańskie opuszcza sferę sacrum. Bóg u autora Balu u Salomona ogania się 

w upał od much, ale za to konie w stajni prześwietlonej zimowym słońcem wyglądają jak 

apokaliptyczne bestie: 

   Konie z brązu i z miedzi rozżerają obrok 
   w ustach mają czerwono, w oczach także modro. 
   [...] 
   Powietrze jest i krzyczy: Oj zima, oj zima, 
   zima miecz szafirowy wbity w gardło olbrzymaxvi. 

Nawet proza powszedniości uzyskuje niezwykłą oprawę przemieniając codzienne czynności 

w magiczny rytuał: 

    A kiedyś w wodzie utopił loki, 



 6 

    to przyszedł z nieba anioł wysoki, 
    biały jak piana z mydłaxvii 

Fantazja nasyca rzeczywistość kolorami, uświęca ją i  uniezwykla: 

    Kiedyś oczy w wodzie umoczył, 
    woda  była szafirowa, 
    a kiedyś usta umoczył, 
    woda się stała pąsowaxviii. 

Aura baśniowej cudowności unosi się nad poezją Gałczyńskiego sprawiając, że widzenie 

poety przypomina widzenie dziecka postrzegającego otaczającą rzeczywistość wzrokiem 

ducha i wyobraźni. 

Dzieciństwo jest czasem fantastycznym, funkcjonującym poza powszechnie obowiązującymi 

w świecie regułami i ograniczeniami. Smutne i pozbawione czułości dzieciństwo poetyxix 

ulega w liryce mityzacji, stając się czasem i przestrzenią magiczną – złożoną z elementów  

wyobrażeniowych i ulegającą idealizacji. 

    A w kołysce są pieluszki, 
    małe rączki, małe nóżki ... 
    sny ... koguty ... berła ... króle ... 
    przepowiednie dobrej wróżki – 
    Dzieckoxx 

Odwołań do obszaru dziecięctwa i dzieciństwa jest zresztą wiele, także w sferze obrazowania 

i metaforyki, jak w wierszu Audycja dla inteligencji, gdzie “śnieg popłynął /[...] /i zabieliły się 

ulice / jak morze mleka z dziecka snów”. Świat dziecka, “świat złoty, tajemniczy” (zob. 

Wielkanoc mojej córki), jest dla poety niewyczerpanym źródłem zachwytów i inspiracji, 

zwłaszcza od chwili, gdy przychodzi na świat córka Kira. 

 Dziecko staje się w tej poezji  także symbolem odnowy, odradzającego się życia, 

zmartwychwstania. Nieprzypadkowo bowiem chyba tematy związane z dzieckiem pojawiają 

się w wierszach o Wielkiejnocy: Wielkanoc moje córki czy Dzieci na Wielkanoc. W tym 

ostatnim, pisanym w przededniu wojny i przeczuwanej nadchodzącej zagłady, czytamy: 

   Widzisz, ten świat jest wciąż niedoskonały: 
   jednym ciągle zbyt groźny, innym wciąż zbyt mały – 
   ale  wiedz:  ciemne drogi, 
   troski, trudy i trwogi – 
   że dzieci, zawsze dzieci w nim opromieniałyxxi. 

Poeta śni sen dzieciństwaxxii, sen, w którym “aniołowie śpiewają, i raj jest instrumentem” 

(zob. Raj), sen, który w poezji nigdy się nie prześni, wszak “Wszystko jak sen wariata śniony 

nieprzytomnie – ”, pozwalając istnieć w nadrealnej przestrzeni poetyckiego marzenia i tak 

zwracać się do Madonny: 

   To ty jesteś, przybrana w złociste kaczeńce, 
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   kwiaty mego dzieciństwa, ty cicha i wonna – 
   że rosa   brud obmyje z rąk, splatam ci wieńce – 
   serwus, madonna. 
 
   Nie gardź wiankiem poety, łotra i łobuza; 
   znają mnie redaktorzy, zna policja konna, 
   a tyś jest matka moja, kochanka i muza – 
   serwus madonnaxxiii. 

Wiersze Gałczyńskiego to równocześnie niemalże kronika (często opatrzona złośliwym 

komentarzem) wydarzeń politycznych i społecznych, życia literackiego, kulturalnego i 

towarzyskiego, toczących się konfliktów, kryzysów i sporów, nowinek cywilizacyjnych, a 

nawet brukowych sensacji. Oniryczna rzeczywistość, daleka od spraw tego świata, z jego 

niepokojem, nerwowością, brakiem ładu – to drugi biegun tej poezji. Może dlatego owemu 

publicystycznemu zaangażowaniu towarzyszy prośba o wyspy szczęśliwe, na których można 

śnić spokojny, piękny sen o miłości i szczęściu: 

   A ty mnie na wyspy szczęśliwe zawieź, 
   wiatrem łagodnym włosy jak kwiaty rozwiej, zacałuj, 
   ty mnie  ukołysz i uśpij, snem muzykalnym zasyp, otumań, 
   we śnie na wyspach szczęśliwych nie przebudź ze snu. 
 
   Pokaż mi wody ogromne i wody ciche, 
   rozmowy gwiazd na gałęziach pozwól mi słyszeć zielonych, 
   dużo motyli mi pokaż, serca motyli przybliż i przytul, 
   myśli spokojne ponad wodami pochyl miłościąxxiv. 

Nie tylko sen stanowi wrota do krainy baśni i cudowności. Fantazja anektuje i ożywia – 

obdarzając ludzką świadomością – także obszary codzienności: komin “jada [...] brzezinę na 

drugie śniadanie” (zob. Pieśń cherubińska), “piszczy, tańczy ulica” (zob. Ballada ślubna I), 

“anioły kamienne posfruwały z wież” (zob. ibid.). 

Świat w widzeniu poety ulega magicznej przemianie za sprawą miłości, która czyni życie 

“twardym i słodkim jak sen” (zob. Ballada ślubna I), wprawia w ruch planety, “że kołują 

złote jak nigdy” (zob. Palcem planety obracasz). Miłość to zasada wszechświata, jego istota i 

praprzyczyna, a jego centrum jest ona, a w niej – “coś .../ kobiece, nieuchwytne, dalekie,/ coś, 

co trzeba chwytać pazurami” (zob. Inge Bartsch). To miłość nasyca świat kolorami (“w 

dziewczynie się kocham / w niebieskich pończochach,/ zaraz po zachodzie / na miasto 

wychodzi; // każdy dom jest modry, gdy idzie ulicą”), zwielokrotnia jego wymiary, wyostrza  

zmysły, postrzegające teraz rzeczywistość w synestezyjnej harmonii wrażeń; rzeczywistość, 

“co się składa w księgę / niewypowiedzianej cudowności”, w której poeta błądzi, prosząc: 

   Chciałbym właśnie tylko tak jak pszczoła, 
   jak z bukietu w bukiet lub jak ryba – 
   przez korale, dziwoformy, z głębi w głębięxxv. 
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Szczęście poety udziela się miastu, domom (“a tu jeszcze serdeczność, okiennice, 

bezpieczność”xxvi),  mostom. Tam, gdzie przeszła ukochana, “zapachniało wszerz i wokół / 

kadzidłem, winem w pięknej szklance”, 

    A most się zrobił szafirowy, 
    z szafirowego srebrny, potem 
    szkarłatem okrył się i złotem 
    i tak już zostałxxvii. 

Tak jak w baśni, w której “Czyn jest tak mocno spleciony z akcją [...], że nawet cechy ludzkie, 

właściwości charakteru przedstawiane są za jego pomocą”xxviii (a więc np. z ust dobrej 

dziewczyny sypią się kwiaty lub drogie kamienie), także u Gałczyńskiego bardzo często 

pojawia się ten rodzaj obrazowania – udosłowniający każde przeżycie i doznanie i zacierający 

granice między tym, co realne, i tym, co fantastyczne. 

 Dla Konstantego Ildefonsa poetyckość w dużej mierze oznacza baśniowość, poeta zaś 

żyjący na pograniczu fantazji i rzeczywistości ocala dziecięcą wiarę w ową magię i 

niejednowymiarowość świata; przenosi też w dorosłość inny przyrodzony dzieciom dar – dar 

swobodnej wędrówki między obu światami. Swą baśniową krainę “Natalii zielonej” i 

“srebrnego Konstantego” dzieli więc ze skrzacikiem chodzącym z halabardą, z siwą brodą, 

,“dobrze splamioną musztardą”, co nieźle sobie podjadł, bo w cudownym świecie, inaczej niż 

w prawdziwym (“cała wieczerza to dzbanuszek z konwalią”, “wyście przejedli i fanty”xxix, 

“bo to szczęście, gdy jest rosół i bułka”xxx) nikt głodny nie chodzi. 

Swoich baśniowo-fantastycznych patronów mają nawet codzienne, zwyczajne zajęcia, drobne 

przyjemności i upodobania. Dom poety zaludniony jest nieziemskim koboldzim ludkiem, 

“hałastrą świergotliwą”, “rozkrzewioną w życzliwym cieple zakamarków”, wśród której rej 

wodzą 

    Pafnucy, dobry demon drzemki, 
    Pandofilaktes, ksiąg rozcinacz, 
    Grygas, Swędziołek i Lapmkogłów!xxxi, 

a najważniejszym i najsłodszym skrzatem jest ukochana żona: 

   Długom błądził i szukał, świat mnie zalewał jak woda, 
   pełen stworów dziwacznych, niksów, wodników, rusałek, 
   aż pewnego wieczoru znalazłem, czego szukałem – 
   żonę pochmurnooką, małego, słodkiego koboldaxxxii. 

To hałaśliwe, wesołe “piekło rubaszne” współistnieje na równych prawach z niebiańską sferą 

zrodzoną ze światła, chmur, błękitu dnia i złota zachodzącego słońca. Rano wita kochanków 

“Niebiański  chłopczyk na niebie”, w południe towarzyszy “Srebrny Chłopczyk na chmurze”, 

a wieczorem żegna razem z nimi dzień – “Złocisty Chłopczyk na zachodzie” (zob. Mały 
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Apollo). Jest i chłopiec - Murzyn wreszcie – uosobienie nocy z pięknego wiersza z anińskiego 

okresu życia poety (zob. Anińskie noce). 

Świat baśni, piękna i miłości, w którym jest dziewczyna, “co kocha Matkę Boską i Dickensa/ i 

sercem świeci poecie” (zob. Modlitwa polskiego poety), rekompensuje Gałczyńskiemu 

niedostatki świata, w którym żyć trzeba: “A mnie asonanse i tryle,/ i twarde pytanie: - Ile?/ 

gdy zechcę mój wiersz wydrukować” (zob. ibid.) 

Muzyka, poezja i sen otwierają bramy ku przestrzeniom swobody, wyobraźni i nie spętanego 

żadnymi rygorami marzenia: “I pół świata stało się moim, kiedym takty strof doskonalił”xxxiii. 

“Wszędzie duszno i ciasno” – mówi Gałczyński, “lecz znam ja / pewien kraj pod nazwą 

Farlandia, / tam jest niebo śpiewające i palmy”xxxiv. 

Odkrywanie owego kraju – tajemniczego, bliskiego i zarazem odległego (nie mającego nic 

wspólnego z dokuczliwą rzeczywistością – z angielskiego : far – daleki, odległy) – to jedno z 

najważniejszych zadań, jakie Gałczyński stawia przed poezją: 

    To jest kraj, który   jedziemy odkryć, 
    bardzo wiotki, bardzo słodki – 
    Farlandiaxxxv. 

Prostota i cudowność zarazem to sekret poezji Mistrza Ildefonsa, wrośniętej w realia, a 

jednocześnie wybijającej się ponad prozę życia, bujającej w obłokach fantazji. “Moja poezja 

to są proste dziwy” – wyzna Gałczyński w autotematycznym liryku O mej poezji, “Moja 

poezja to jest noc księżycowa, / wielkie uspokojenie”. Są to też oddane po mistrzowsku 

ludzkie tęsknoty i pragnienia, których zwykli zjadacze chleba dotykają tylko czasami 

mglistym i nieuchwytnym przeczuciem, ale nigdy nie potrafią ich wyrazić. 

Smutnemu “tu i teraz”, czyli “nuda i bieda,/ myszy, deszcz i Polska”xxxvi, przeciwstawia się 

Gałczyński grą wyobraźni  przenoszącej we wspaniałe pejzaże egzotycznych wysp i lądów, 

ciepłych mórz, palm i słońca: 

- Koło mego namiotu przechodzą stada słoni 
      i ludzie szmaragdowi i czerwoni 
 
- A u mnie wielkie gwiazdy są i ogromne rubiny,xxxvii 
 
- Wszystkie smutki mijają, 

Smutki wszystkie oddalmy: 
w dalekim srebrnym kraju 
rosną zielone palmy;xxxviii 

I choć to tylko złuda, pustynna fatamorgana, a rzeczywistość skrzeczy z każdego kąta, poeta 

nie traci rezonu zapewniając  ukochaną: 

    Na kawior z Kremla, na jesiotra 
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    również nie mamy, miła moja. 
    Lecz na cóż Kreml, gdy mam twe biodra? 
    biodra są złote, a noc modra. 
    A jeszcze mamy lampkę wina 
    i konto w niebie u serafina. 
    Więc  gwiżdż na auto, Kreml i Londyn, 
    miła mojaxxxix. 

Z jednej strony bieda, bezrobocie, korupcja, zbliżająca się coraz większymi krokami wojna i 

śmierć, donosicielstwo, intrygi i przeżarty deprawacją zdemoralizowany świat możnych, z 

drugiej – świat prostego człowieka, o słowiańskiej otwartej duszy, z jego szczerością  i 

naiwnością dziecka, umiejącego marzyć i dzielącego się z sercem tym, co ma: 

   Wszędzie tam, gdzie brzoza 
   i muzyka w kołach jadącego na jarmark woza: 

   [...] 

   gdzie wiewiórki są królewny, a królowie – niedźwiedzie; 

   [...] 

   gdzie na wędrowca czeka wieczorem herbata 
   i mały dom, i sen, i brzęk talerza, 
   i głupie, rzeźbione drzwi, dla biedaków otwarte na ścieżaj – 
   wszędzie tam, 
   choćby to było na końcu świata, 
   jest Rosjaxl. 

Z jednej strony świat, który rozczarowuje: 

   niech pani powie, skąd co rano 
   taki się smutny budzę wciąż? 

   A przecież mam już niepodległość 
   i wojsko własne, własny skarb, 
   ale ta cała niepodległość 
   ciąży na plecach mi jak garbxli. 

- z drugiej – oczarowanie i zachwyt urodą tego, co objawia się wokół niespodziewanie i 

intrygująco: 

   Jest tajemnicze Wilno, pomarańczowo-zielone, 
   zwłaszcza wieczorem, gdy siedzisz jakby w butelce od piwa. 
   Drzemią budowle baroku, a w nich jak w szafach 
         przezacnych 
   świeczniki zdradliwych kształtów, ballady, zmarłe 
         perfumyxlii. 

Gałczyński marzy o świecie, gdzie nie ma wojen,/ gdzie nie ma nędzy,/ gdzie wszyscy mają 

dosyć pieniędzy,/ matki dla dzieci bułki i bajki,/ dobrzy mężowie tytoń do fajki ...”xliii, a 

maska ironii i drwiny ukrywa troskę i żałość nad człowieczą dolą w świecie, który chciałby 

“do serca przycisnąć jak bukiet fiołków, a serce / zawiesić nisko nad ziemią jak gwiazdę 

wróżącą pogodę”xliv. Odnosi się wrażenie, że ironiczny dystans staje się też obroną poety 
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przed zbytnim patosem i sentymentalizmem, chroniąc nadwrażliwego idealistę przed agresją 

nieprzyjaznego otoczenia. Czułość intymnego wyznania przełamuje więc humor, dający 

żartobliwe ujście nagromadzonym emocjom. “Atoli mimo wszystko – wyznaje więc poeta – 

kocham Polskę niegorzej niż S./ Wyspiański,/ cóż, kiedy forsy nie mam nawet na pół czarnej / 

w “Ziemiańskiej”xlv. 

Monochromatycznej, przygnębiającej kolorystyce trudnej powszedniości przeciwstawia 

Gałczyński w swym fantastycznym świecie bogactwo barw – czystych i nasyconych. Barw, 

które odsyłają do baśniowego skarbca wyobraźni mieniącego się kolorami szlachetnych  

metali i kamieni. Jest tam srebro i złoto, czerwień rubinu, jest przede wszystkim niebieski – 

od granatu po błękit – i zieleń w rozmaitych odmianach, z których najbardziej ceni odcienie 

klejnotów: szafir i szmaragd. Jak w Szafirowej romancy: 

    Jeśli kiedyś będziesz w wielkiej biedzie 
    zagubiony w plątaninie lat, 
    do altany dawnej cię powiedzie, 
    zaprowadzi szafirowy ślad – 
    szafirowe ptaki 
    z szafirowych gniazd, 
    szafirowe szlaki 
    szafirowych gwiazd, 
    szafirowe noce i noc owa 
    od szafiru cała szafirowa 
    szafirowe suknie, szafirowy cień, 
    w szafirowym oknie szafirowy dzień. 
    Jeśli raz pokochasz w życiu szafir, 
    pójdziesz w szafir jako jedna z gwiazdxlvi. 

U Gałczyńskiego nawet piosnka jest zielona (zob. Buty szewca Szymona), “biodra są złote, a 

noc modra” (zob. Miła moja); w Balladzie ślubnej II żona ma klamrę ze szmaragdu, a sen 

przychodzi jak “ciemnoniebieski ślimak”, jak “pył szafirowy” (zob. Palcem planety obracasz) 

lub zasnuwa śpiącego człowieka “jako złotą nitką” (zob. Wędrowni muzykanci); nad rzeką 

Limpopo mieszkają “szmaragdowi ludzie” (zob. List znad rzeki Limpopo) i “szmaragdowe” są 

oczy ojca, co “w promieniach źrenic” “siedział jak w zieleni” (zob. Portret ojca artysty) – 

ojca innego niż w rzeczywistości, upiększonego w poetyckim portrecie i umieszczonego w 

pięknej baśni syna. 

Zieleń jest podstawowym składnikiem i budulcem świata: “Park przed oczami chodził jak 

tygrys zielony” (zob. Admirał), “wieczór napływa szafirem na gwiazdy złote” (zob. Myśli 

narodowe); gdy rodzi się Ziemia “w noc prawdziwą narodzin / z ust Bożych zieleń cieknie” 

(zob. Zoo), a “Aniołowie nad szopką” w Betlejem “dmą w zielone trąbki” (zob. Betlejem). 
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W tym świecie poeta jest królem – malarzem dzierżącym sceptr i władzę, triumfującym w 

purpurze i złocie nad nieskończonymi włościami fantazji, gdzie rosną “wiersze – złotorosty” 

(zob. Morderstwo na Piazza Irreale), muza jest “złotochmurna” (zob. Na przedwiośniu), 

“anioł ma złote skrzydła”, wiaterek to “złotnik snów” (zob. Ludowa zabawa), a wiosna 

chadza w “złocistej sukni” (zob. Wiosna wiosny). 

W tym świecie “ni zowąd, ani stąd” – jak mówi poeta, nawet włosy dziewczyny robią się 

“niebieskie [...] i migotliwe” (zob. Wieczór) i “szmaragdami błyszczą kołki w płocie” (zob. 

Noctes Aninenses). 

Kolorowa jest też modlitwa do Anioła Stróża, którego prosi poeta: 

    Aniele Boży, Stróżu mój, 
    do żony mojej steruj 
    na swej łódce z niebieskiego papieru 
 
    [...] 
 
    [...] rozsyp przed nią twoje srebro betlejemskie, 
    miękkie jak zieleń serce jej 
    raduj spokojnym snem. 
 
    Aniele Boży, uczyń mnie 
    chociażby niskim progiem, 
    ale szkarłatnym pod jej stopy drogie,xlvii 

Albo jak w innym wierszu: 

    Naszym żonom daj oczy szafirowe, 
    niech mają srebrne palce i suknie hiacyntowexlviii. 

Barwy wkraczają też w sferę aksjologii poety, stając się jak w baśni – znakami i nośnikami 

wartościxlix. Wszystko, co dobre i piękne, sytuuje się w spektrum słonecznego widma: złota i 

żółci (tę ostatnią barwę często peryfrazują kamienie i kwiaty, jak topaz czy hiacynt). Na ręce 

żony “złocone ogniem” z kominka “płynie muzyka” (zob. Pieśń cherubińska), skrzydlate 

konie natchnień mają “żłoby złote i obrok” (zob. ibid.), “śpi na pokojach ciepło złote” (zob. 

Noc listopadowa.), złociste” jest dzieciątko – bajkowy krasnoludek “zrodzony na nowiu” 

(zob. Narodziny dzieciątka), “śmiech jak zwierzę złote przebiega pomiędzy drzewy” (zob. 

Raj). Zieleń uosabia twórcze i przyjazne siły natury, człowiek zaś jest jej częścią, z niej – jak 

mityczny Anteusz – czerpie siły, z niej wyrasta: 

    Wolno dojrzewa człowiek. Wiele mu trzeba męstwa, 
    aby się nie dać wiatrowi i rosnąć  górę i w głąb, 
    by triumfalną zielenią zaszumieć w końcu jak dąb 
    zwycięstwa ...l 

W panteistycznym geście zespolenia łączy się z naturą w jedno człowiek i poezja: 
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    Świat się do wiersza przelewa 
    Jako własnego pępka 
    dotykam drzewali. 

Zieleń koi ludzki ból, gdy anioł z rubinowym pierścieniem na palcu “zatroskane czoła / 

musnął zieloną witką” (zob. Wędrowni muzykanci.). 

Rzeczywistość to domena zielonej magii, którą tworzą “szmaragdowi szarlatani”, co 

wymyślają “swe tablice szmaragdowe”, wyczarowując rzeczy cudowne, zakazane i tajemne, i 

nawet Bóg jest w swym dziele stworzenia wielkim szarlatanem (zob. Ulica szarlatanów). 

Szarlatanem jest i poeta mieszający w swym czarodziejskim tyglu poetyckie ingrediencje ... 

Kolory mają u Gałczyńskiego przedmioty, zjawiska, ludzie, ich charaktery, uczucia (“miłość 

jest dębem złotym” – zob. Zaręczyny Johna Keatsa), a nawet talenty. “Złoty i srebrny talent” 

miał mistrz Benvenuto Cellini – opisuje poeta w wierszu - hołdzie dla kunsztu wielkiego 

florenckiego złotnika, z którym łączy go pasja barw i nieograniczona potęga  twórczej kreacji: 

    I cały świat w ogóle 
    wyrzeźbiał mistrz nad mistrze: 
    Ziemię jak złotą kulę, 
    wyżej gwiazdy srebrzystszelii. 

Kolor jest Gałczyńskiemu niezbędny również w dziedzinie metaforyki, gdzie pośrednio 

pozwala odkryć drugi obok słuchuliii najważniejszy zmysł poety – wzrok. Jak np. w wierszu 

Jak się te lata mylą, gdzie “zachód jak witraż burgundzki / roztłukł się już nad Wilnem”. 

Światło odchodzącego dnia, przefiltrowane przez witrażowe szkło koloru burgundzkiego 

wina, rozlało się nad wileńskimi ulicami. Tym razem jednak owa królewska purpura jest tyleż 

piękna, co groźna, zapowiada bowiem – wiersz powstał w r. 1939 – łunę pożogi, która już 

wkrótce ogarnie wszystko. Stąd, wyjątkowo, czerwień zostaje skojarzona z czernią, szkło 

witraża – rozbite, czarny cień pada trwogą na ludzkie serca: 

    Jak się te lata mylą! 
    Ej, biegną jak konie kare. 
 
    [...] 
 
    Czemu tak kusi pochyłość? 
    Wergil do piekła nas porwał? 
    Gorzka jest nasza miłość, 
    gorzka jak czarna morwaliv. 

Polska jesień, która nadchodziła tak wiele obiecując – “pogodna i nagrzana,/ i złocista jak 

uśmiech dziecka ...” (zob. Troszeczkę pomarzyć ...) przyniosła ostatecznie nie radość, lecz 

okrutne spełnienie owych przeczuwanych lęków. 



 14 

Tymczasem jednak  do magicznego świata K.I.G. nie dotarła cywilizacja w żadnej postaci – 

ani groźnej, ani obiecującej. Jedzie się do niego (zob. np. Podróż do Arabii Szczęśliwej) 

powozem, dorożką albo karetą, która jak w baśni o Kopciuszku niezwykleje i staje się czymś 

więcej niż tylko środkiem lokomocji: 

    Kareta to muzyka, to pudło muzyki, 
    noc naokół karety to jest szczęścia dużo; 
    zaraz księżyc przeleci wielką srebrną burzą 
    i w rowach zakołują świetliki, ogniki. 
 
    [...] 
 
    Śpiewa szafir i droga, i każda godzina ...lv 

Droga do tego świata wiedzie przez sen (“A może rzeczywiście wszystko się nam przyśniło: – 

wyzna poeta w Balladzie ślubnej I – stangret, kareta, wieczór, mój frak i twój tren,/ i nasze 

życie twarde i słodkie jak sen”), przez poezję lub też ... przez śmierć / “Jadą w karecie pieśni,/ 

ramiona oparli / na poduszkach pachnących [...]/ [...]/ A oni nic nie wiedzą, bo oni umarli”lvi). 

Poezja i magia nieustannie są obecne w życiu poety, ukryte w liściu, drzewie, ogrodzie, w 

oczach kota Salomona, na miejskiej ulicy, otwierając przed nim nowe, nie zbadane ziemie: 

    Wtedy oczom zamkniętym otworzyła się nowa 
    dal  świetlana, a uszom organy – 
    i ujrzałem dąbrowy dla królewskich polowań, 
    i drogi dla zakochanych; 
 
    [...] 
 
    gwiazdy poczęły wschodzić; zagwieździło się niebo 
    trząsłem nimi jak pękiem kluczy; 
    i przychodziła do mnie sosna i inne drzewo, 
    i prosiły: “Instrument z nas uczyń”. 
 
    Potem świerszcz się odezwał, potem drugi i trzeci 
    i zagrały świerszczami pagórki. 
    I przeszedł kot Salomon, i oczami oświecił 
    klamkę zielonej furtki.lvii. 

W tajemniczej krainie wyobraźni odbywa poeta schadzki ze swoją “mglistą,/wietrzną i 

śmieszną / muzą” (zob. Fałszywy adres). Spotyka ją daleko od brzydkiego i brudnego, 

wrogiego i obcego świata realnego – w “dzielnicy marzycieli”, 

    szeptu, złotych okien, dzikiego winogradu, 
    wiolonczeli, dziewczyn, meandrów, 
    miłości, 
    samotności, 
    przepaścilviii. 
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Kolory i dźwięki układają się w radosny i lekki hymn pochwalny na cześć piękna natury i 

ojczystego krajobrazu, letniego dnia skąpanego w słonecznym blasku i miłości: 

    Trata – ta – tam, trata – ta – tum: 
    to idzie zieleń nad głową, 
    wesoły dobosz, zielony kum 
    z kapelą komarową; 
    to idzie zieleń, to maszeruje, 
    to idzie zieleń nad głową. 
    A te pałeczki to oczywiście 
    to tylko zieleń, to tylko liście: 
    kasztan, akacja, brzoza i klon – 
    trata – ta – tam, tra – ta – ton! 
 
    [...] 
 
    (Szmaragdy i rubiny. 
    Szmaragdy i rubiny. 
    W dole Polska. W górze marsz chmur 
 
    Szmaragdy i rubiny. 
    Karuzele. Dziewczyny. 
    “A Paris dans chaque faubourg ...”)lix 

Najpotężniejsza magia ukryta jest chyba jednak w słowie. To przez nie i dzięki niemu może 

poeta powoływać do życia najwymyślniejsze fantastyczne miejsca i najcudowniejsze 

zdarzenia: 

    I z tych słów powstawały altany, 
    i pergole włoskie, i portyki, 
    rzeki małe, wielkie oceany, 
    usta z kwiatów i serca z muzyki, 
    świt na ścianie, jabłek pełne kosze, 
    liść dębowy i rzęsy najdroższelx. 

Wierszem Kochanowskiego i Kasprowicza, Mickiewicza i Krasickiego, Horacego i Goethego, 

Ronsarda i Boccacia (zob. Lettura dei giovanni, Na przedwiośniu) opowiada Gałczyński swój 

światlxi. 

Wszystkiego po trochu w tej poezji, tak jak w życiu: wzruszenie, nostalgia i liryzm 

współistnieją z ostrą satyrą i groteską, zaangażowanie społeczne z poetyckością najwyższej 
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sam: młodzieńcze pasje, uniesienia i namiętności ma już za sobą, a dojrzałość przyniesie 

kolejne tematy, problemy i oczekiwanialxii. 
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